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Nowiny Ogłoszenia w szelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od w ie r­

sza pismem pctyt w  przedziałce 

za jednorazow e um ieszczenie w  

głównym dzienniku po 4  kr. za 

następne po 2  k r.; w  dodatku po 

3  kr. za następ, po 1% kr. za 

dopłatą 40 kr. s tęp i, za każdora­

zow e umieszczenie.

24. Kwietnia 1856. a Rok trzeci.

Sejmik w lesie.
C ią g  d a l s z y .

I ze środka  w ystąp ił m ężczyzna, w sile w ieku  jeszcze , 

d o ro d n y  ną tw arzy, z o g rom nie  zaw iesistym  w ąsem  i z a -  

m aszystszą  jeszcze  m iną, a czapkę w ysoką m ia ł na bak ier, 

n ad  lew em  u ch em  zw ieszoną. P rzy  u s ta ch  ig ra ł u śm iech  

dum y, pew ności i zuchw ałej odwagi.
—  To wasza rzecz, pan ie  Józefie, w prow adzić  spraw ę.

— S łu eh a jc ie -n o , Ig n a c y ! w yrzek ł pan  Jó z e f g ło sem ,

k tó ry  grzm iąco i grom ko w ypływ ał m u z szerok iej p iersi. 

Jeżeli nam  to d o g odne , to i dla w as pow inno  w ystarczyć.

—  Jakiś m ło k o s !  zagad l Ignacy, i skrzyw ił się  szy­

derczo.
—  Z u s t m łodych  p raw da wypływ a, zagad} stary  pan 

Krzywdzie.
—  I po tem  szlachcic!., to już...

—  To ju ż  co ? k rzyknął pan  Józef, i w ysunął się do 

Ignacego , a za nim  p rzysunęli się  i drudzy.

—  Tylko n ie  szkalu jcie! bardzo  prosim y, k rzyknęło  

kilka g łosów .
—  W rze sz cz y c ie ! bo w as w ię c e j, a ja sam  je d e n  

m iedzy wami.
—  B ezpieczniejszyś m iędzy n a m i,  jak  gdybyś był 

m iędzy sw ojem i chłopam i.
—  C hłop ! n iech  będzie, ch łop, i dla teg o  szlachcica 

n iech cę , bo  szlachcic, za wam i pociągnie.

—  M ilczelibyście! co sz lachcic  to  p raw da, a co chłop 

to fałsz i zdrada.
—  Dajcie no  pokój pan ie  L u b a s z !  ozw ał się  z tłu m u  

now y jak iś  m ów ca m aleńki i kulaw y, z n o sem  m ocno cze r­

w onym . Tym sposobem  n igdy  n ie  dójdziem  ładu. W szak ­

że i Ignacy m a tu  p raw o pow iedzieć  zdan ie  sw oje.

—  O bejdzie się  bez w aścinego  zdania, p an ie  B ur­

czym ucha. D obrze was nazyw ają, ho to w y an i L ubasz  ani 

Krzywdzie, ani czarny ani biały. Za chłopam i trzym acie, i 
ch łopska  w was w eszła  dusza, odkąd w zięliście sie  do igły.

—  L ep iej ig łą  w d z ień !...

—  Mości B urczym ucha, n ie  m achaj no językiem  tak  

b a rd z o . .

—  Pan ie  L u b a s z , dajcie pokój panu  B urczym usze, 

zaw ołało p arę  g ło só w : m a i on tu  sw o ich  przyjació ł, i n ie 

każdem u m iłe w asze w ypraw y nocne.

—  W inszu ję  im... ja  o nich  n ie dbam , i ich  się  nie

boję.
—  Słyszycie panow ie s z la c h ta ! k rzyknął złośliw ie 

Ignacy, jak  to was trak tu je  p an  Lubasz.

—  Nie ju d ź  !.. n ie  ju d ź !.. k rzyknęli p rzy jacie le  pan a  

Lubasza.

—  Milczcie teraz., a ja  w as się  pytam  Ig n a cy , czy 

chcecie  sądu  czy n ie? ..

—  K om u to m ilczeć każecie?..

—  Ja  chcę  s ą d u !..

—  My chcem y spoko ju  i uczciw ości..

—  C icho!.. Tu p o w sta ł w rzask  og rom ny, tak  że ju ż  

n ic  dalej z rozum ieć n ie  m ogłem , tem  w ięcej że sta ry  pan  

K rzyw dzie p rzy stąp ił do m nie  i zaczął mi tłum aczyć, o co 

rzecz idzie w łaściw ie.

D ow iedziałem  sic tedy, czego ju ż  dom yśliłem  się z 

razu, że to  by ła  szlachta zaściankow a, jak ich  je s t  m nóstw o, 

a było daw niej jeszcze  w ięcej w S am borsk iem  i w  S try j— 

sk iem .

—  L ubasze  iK rzyw dzice  p rzy tyku ją  o m ied zę  do s ie ­

bie, opow iadał s ta ry : a L ubasze  i K rzyw dzice to odw ieczna 

szlachta, sto  razy ju ż  sp o k rew n io n a  z sobą , ho  i n aw et z 

jed n e g o  pochodząca p n ia ; chociaż tam  pow iadają  że p rzed  

laty  L ubasze jed n e m u  z b raci krzyw dę zrobili na m ajątku , 

i p o sz e d ł n a  ska rg ę  do króla i n iech cia ł n o sić  nazw iska 

n ied o b ry ch  braci, i k ró l m u zro b ił sp raw ied liw ość, i h e rb  

m u  n a w e t n ieco  odm ienił.

Ale to  daw no tem u, za innych  czasów . My dziś L u ­

basze i K rzyw dzicow ie w zgodzie, ale coraz się  nam  gorzej 

dzieje. L edw ie  że człow iek pod  ta s ie rm ięg ą  ch ło p sk ą  

zd o ła ł jeszcze  zachow ać krew  szlachecką i przyw iązanie do 

tej ziem i.

—  1 żebyż się  skończyło  n a  strac ie  lep szeg o  bytu , 

m ów ił dalej stary , i w estchnąw szy  sp u śc ił oczy w ziem ie. 

Ale ze zm ianą czasów  i bytu, zm ieniło  się  w ie le  i w da­

w nych obyczajach, i w poczciw ości naszej daw nej szlacheck iej. 

Ta spraw a do k tó rej sąd u  pow ołany  je s te ś  m ój ty  m łody  

b racie!., e j! bodajby  n igdy  takie spraw y sie  m iedzy nam i 

n ic zjawiały.

—  I jakaż to spraw a, zaw ołałem  korzystając  z chwili 

p rzestan k u , bo sta ry  zam ilkł, jakby  m u ciężko p rzy chodziło  

jaśn ie j się  wyrazić.

—  Dow iesz się  zaraz od pan a  Józefa L ubasza, zaga­

da ł znow u  stary, i szybko dodał. Spraw a je s t  taka, że n ie 

m o żn a  z n ią  iść p rzed  sądy. Bo i k tóż  by  sąd z ił?  Dzisiejsi 

m and a larju sze  ? co to ni kozły  ni barany , ale pożal sie  bo ­

ż e , tfu ! ., n iech  n ie  gadam . Na m ój sąd sp u śc ić  się chcieli, 

i przyszli po m n ie !.. Nie rad  ja  by ł w takiej w ystępyw ać 

sp ra w ie , ale pom yślałem  sobie, m oże m oje  sta re  w łosy  i 

dośw iadczone słow a, a b ó g  widzi że poczciw e se rce  zw ró­

ci zbłąkanych na poczciw ą drogę. P rzy ją łem  i zeszliśm y się



tu  wszyscy do naszego lasku, aby głośnej we wsi uniknąć
wrzawy. Lecz nie chcieli się wszyscy na mnie zgodzić.

  Nie chcie li? zawołałem zadziwiony. To pewnie

ten  Ignacy nie c h c ia ł!...
—  1 on, choć się nie bardzo opierał. Ale byli i in­

ni !.. miedzy naszemi, dodał ciszej jakby się tego wstydził.
  Mnie o to nie szło, bóg świadkiem moim, mówił

dalej, i podniósł w górę swoje czyste i jasne oczy. Nie tak 
to dawniej bywało między nami! oj nie tak mój synu. W 
każdym zaścianku bywali starzy ludzie, których nasza szlach­
ta  choć kłótliwa, chętnie słuchała, bo wierzyli starych sądo­
wi, a sami., aż żal za serce ściska powiedzieć to., sami nic 
takiego nie mieli na sum ieniu, co by im sądu tego oba­

wiać sie kazało. Nie chcieli, ale nie wszyscy mój synu!
0 nie wszyscy. W ierzaj, są tu pomiędzy temi krzykaczami 
takie serca pod grubem i siermięgami, co by bić mogły i pod 
wigoniowym kontuszem. Ale prawda, już i kontuszów te ­

raz niema, dodał uśm iechając się smutnie.
—  W iec postanowili, ciągnął dalej, w yjść na drogę,

1 pierwszego lepszego, którego zdybią, przyprowadzić, by im 
był sędzią. Ciebie zdybali, i tym sposobem ty im będziesz 

sędzią... Osądź jak będziesz umiał!..
W yraziłem  m u moje zadziwienie, bo nic mieściło mi 

sie w’ g łow ie , jakim sposobem  kogoś można tak na dro­
dze gwałtem łapać, i mimow;oli na sędziego wykierować, 
lecz trudnoż było się sprzeczać. I nic wiele by było p o ­
mogło, bo na polance coraz głośniejsza panowała wrfcawa. 
Co gadali, chociaż z największym krzykiem, nie mogłem zro­
zum ieć, domyślałem się tylko żc ciągle idzie im o moje 
sedziostwo, na które przystać nie chciał Ignacy, a do niego 
przyłączył się Burczymucha kulawy, i wielu innych z jego 
adherentów. WTrzawa tern była silniejsza, zc odstąpiwszy 
pom ału od głównego przedm iotu, kłócący się dobywając 
stare jakieś kłótnie, lżyli się najzawzieciej, używając ku te­
m u najciekawszego i najliczniejszego ruskiego przekleństw  
słownika. Najgłośniej perorow ał pan Józef Lubasz, którego 
piersi zdawały sie mieścić siłę miechu kowalskiego. Uważa­
łem  też że i pieści, do dwóch młotów kowalskich podobne, 
sprawiały niepospolite wrażenie. Do któregokolw iek grona 
sie zbliżył z piersią i pięścią, choć by to najgłośniej sej­
mowało, uciszały się gwary, i rozstępowa li najwięksi krzy­

kacze.
—  Cóż u sto d jab łów ! krzyknął wreszcie pan Józet 

Lubasz, głosem do grom u podobnym, a pięści swe groźnie
po nad głowy obradujących podniósł. Kiedy my szlachta
dajemy słowo szlacheckie, że jakikolwiek by wypadł, przyj­
miemy wyrok tego młodego seminarzysty, który nam prze­
cie nie znany, rozsądzi sprawę po w łasnem  sum ieniu. Czyz 
my wiemy, na która rozsądzi stronę. A jeżeli wam niedo­
godna, to mniejsza o to!., to rozejdźmy się!... Czyja strata
niech przy nim zostanie. Nie nam o to idzie tak bardzo,

ale wam Ignacy.
Snać trafił w najgłówniejszy argum ent. Rozejść się 

bez niczego nikt niechciał, bo po kłótni i sądzie może na­
stąpić zgoda, a zgody szlacheckiej odstąpić, zgody co się 
naturalnie na sucho nic obejdzie, byłoby istnem  głupstwem. 
Burczymucha pierwszy piskliwym głosem  wykrzyknął:]

—  Niech i tak będzie!.. Jużeiż raz skończyć trzeba.

-— A wiec b rac ia ! mówił dalej Jó z e f , kując 
żelazo póki go rące; co tam długo krzyczeć, zbierajmy się, 

a m łodego panicza poprośmy.

—  Ha! dla świętej zgody, niech tam i ten  młody 
sądzi, ozwał się krępy pan Ignacy po długiem głowy skro­

baniu.
Jeszcze chwilkę trwała sprzeczka, kto ma sprawę in­

dukować, ale pan Lubasz musiał przeważyć, bo przy jego 
głosie najwymowniejszy z zebranej szlachty m usiał zamil­

knąć, jakby drumla przy organach.
Dopiero wtedy z niem alem zadziwieniem i pomiesza­

niem dowiedziałem się o całej sprawie.

—  Mysie ułożyli, krzyczał pan Lubasz, z wami Igna­
cy, a trzeba wiedzieć wam m iody paniczu, że pan lgnący 
mieszka pod samem miastem Samborem, i je s t rzeźnikiem 
z profesji, ułożyli my się tedy, że jakie my przywiedzieni 
krowy czy woły, 011 weźmie jc do rzeźni, i nam po cenie 
umówionej zapłaci. No mówcie panie Ignacy.

—  Nie wszyscy się u łoży li, zakrzykło wiele głosów

szlacheckich.
—  No, ta że to prawda, ale., zawołał Ignacy.
—  Poczekajcie! ja  wszystko powiem. W ięc tedy prze­

szłego czwartku ja  i Marcin Telepan, i Jakób Lubasz i Mi­
kołaj Lubasz przyprowadzili mu koło pół nocy...

—  To było już pod ranek . zawołał któryś z grona, 

jakiś lubow nik akuratności.
—  A ta k , przerw ał krępy rzeźnik, już po drugiem 

zapianiu k u ra , kiedy było najciemniej, bo się już księżyc 

schował.
—  Niech bedzie po północy. Dosyć żeśmy przypro­

wadzili i oddali mu w ręce dwa woły, i zaraz tej samej 
nocy jeszcze zarznęli. W idzicie że praw dę mówię. W  pią­
tek  my przyszli po pieniądze, a oni nie chcą nam płacić.

—  Ja mam płacić? ja!., przerw ał rzeźnik dobywając 
najtęższego głosu. Słuchajcież mnie paniczu teraz. Jakem  
zarznął woły, przespałem  się trochę, bo byłem  zm ęczony; 
aż tu  przybiega parobek mój, i powiada że mojej w łasnej 
pary wołów, które miałem do roboty, niema w stajni. Zer­
wałem sie na nogi, biegne do stajni. Bibme, niem a! jak­
by m nie co piknęło ; jednym  skokiem  byłem  juz na stry­

chu, gdzie wisiały skóry.
—  A skóry, zaryczał Lubasz, te podług układu do nas 

należą także, i tych nic oddał.
—  A żebyście przepadli! Słuchajcież ludzie, biorę 

skóry z tych wołów co ich zarżnąłem, przypatruję się 1 w i­
dzę że z moich, takoj z moich własnych wołów.

Oni ukradli moje w łasne woły, 1 przyprowadzili mi 
w nocy, i chcą żeby ja im jeszcze, płacił za woły moje, co 

mi ukradli. Czy to słyszał kto na swiecie ?

—  No jużeście wszystko powiedzieli. Teraz na nas 
kolej. A cóż to wy kupow ane woły od nas zwykli kupo­
wać. A kiedy tam tego tygodnia my przyprowadzili woły 
od dziedzica z B rześcian? ha!., toście wiedzieli ze on nam 
nic przedał ich. A tamtego tygodnia jak pędził żyd Bram­
ko z Drohobycza woły na jarm ark do llusakow a, i nocował 
na naszej tłoce, toście przecie sami widzieli, jak się w na­

sze ręce w nocy dostali? Ha! .



—  387
—  To co innego , to były obce, ale te  były m oje w ła­

sn e  w oły  !..
•—  Na co tu  w iele  gadać ! N iechaj sądzi m łody nasz 

sem inarzysta.. Już  w ie w szystko.

1 w szystk ich  oczy zw róciły  się  n a  m nie. Przyznam  

sie, że w n iem ałym  byłem  am barasie . N iespodziew ałem  się 

być sędzia w takiej sp raw ie, k tó ra  m n ie  m ło d e m u  spraw ia­

ła praw dziw a zgrozę. L ecz tru d n o  było sie  o p rzeć j i wy­

w inąć od sądu, kiedy go w szyscy  żądali, i tylu oczam i, wc 

m nie  w lepionem i, zdaw ali się  w y c iągać  k o n ieczn ie . P o  p raw ­

dzie pow iedziaw szy nie m iałem  tyle odw agi, aby odm ów ić, 

i pow iedzieć  szczerze co m yślę o takiej sp raw ie. Z as ta n o ­

w iłem  się chw ilkę i pom yślałem  w  d u s z y :

—  A cóż m nie  z resztą  m oralność  tej całej spraw y 

obchodzi. (C. d. n.)

Pielgrzymka Czajlda Harolda,
poema lorda Bajrona, spolszczone 

p r z e z  W i k t o r a  z  D a w or  o w a.

C iąg dalszy .

Takie są  u lub ione  zabaw y H iszpanów ,
W idow iska m łodzieńców , dziew ic, w szystk ich  stanów . 

Z aw czasu krw i łakom i, ich se rce  się  p ieści 

Myślą zem sty, i w cudzej sm akuje  boleści.

Ileż n iesn asek  dom ow ych w sie p lam i! «
Dziś w inni wszyscy walczyć z w ielkim , w spólnym  w rogiem , 

D osyć jeszcze  zostaje za dom ow ym  p ro g iem  

' Krwi w łasnej do rozlania skry tych  rąk  zdradam i,

Krwi w łasnej i p rzyjació ł, dla tem  w iększej w iny,

Z b łah y ch  powodów’, n ieznacznej przyczyny.

L ecz znik ła sta ra  zaz d ro ść , a z n ią znikły  kraty, 

W rzeciądze  i d u e n n y ; znikły  srog ie  czaty.

W iezienia , klatki, kaźń p o d e jrz liw o śc i,

W  k tó rej schła, b ied n a  zaw istnika branka.

W szystko  to u to n ę ło  w  dalekiej p rzesz łośc i !

O ! jak  sw obodną była zalotna Hiszpanka,

(Dopóki n ie  w y b uchnął w ściek le  w ulkan wojny)

Gdy rozplatała  w  tań cu  czarny  w arkocz, stro jn y  

K rasą i w onią kw iecistego  w ianka,

P o d  okiem  króla nocy, kochanków  ko ch an k a .

Nieraz i H arold kochał, ro ił m ary  sen n e ,

Bo cóż to je s t  k o c h an ie?  om am ienie  zm ienne.

T eraz w n ies ta łem  se rcu  doznaw ał spoko ju ,

Choć n igdy  się  n ien ap ił z n iepam ięci z d ro ju :

N iedaw no jeszcze  p rzek o n a ł się  o tem ,

Ze ze w szystkich najm ilszym  m iłości przym iotem ,

Mimo je j w ieczną m łodość, uroki, m am idła,

Są je j u lo tne , je j m otyle skrzydła.
Bo nieraz, k iedy  rozkosz najśliczniej zakwita,

Zatruw a ją  jakow aś gorycz jadow ita.

P rzecież  n ie  był n ieczuły  p rzed  w dzięków  urokiem ,

Tylko że pa trzy ł ch ło d n em  m yśliciela o k ie m ,

Nie z wyższości, bo  on n ieb y ł g o d n y ,

By M ądrość n ań  rzuciła  w zrok czysty, p o g o d n y ;

L ecz że każda n am ię tn o ść  w ygasa, trup ie je ,

I że na łóg , co z dziką rozkoszą  sam  sobie 

Grób kopie, daw no w szystkie H arolda nadzieje,

Nie m ające zm artw ychw stać , po ch o w ał w tym  g rob ie .

U w ró t ra ju , sy t u c iech  życia, w m ło d e  lata  
D źw igał k lątw ę K a im a; b o leśna  o d p łata !

Nie ch ciał z n ikim  przystaw ać, żył sam otny  w  św iecie , 

Ale n ieb y ł o d lu d k ie m ; choć  rozczarow any,

S zukał n ieraz  rozryw ek, lub ił śp iew  i ta n y ;

L ecz m ożesz się  ten  cieszyć k tó reg o  los g n iec ie?  

D ręczyła go ckliw ością n u d a  n ie p rz e b ra n a ;

Raz w reszcie  p o w sta ł na sw ego szatana,

W  ob ec  n ad o b n ej D onny, sm utny , w m yślach cały, 

W p ad ł na  doryw czą n u tę  żałosnej p iosenki,

W idząc n iew inne , m ło d o c ian e  w dzięki,

P o d o b n e  tym  co daw nej w zachw yt go w p ra w ia ły :

Do Inesy.

1.

Niech się  tw e  lice do m nie n ie  uśm iecha,
T ru d n o  sie  w żalu uśm iech ać  w z a je m n ie :
L ecz n iech  cię b ron i n ieb ieska  po c iech a  
Od łez, łez gorzkich , w ylanych darem nie .

2 .

C hciałabyś w iedzieć, co za ta jn e  bo le  
Krają m e se rc e  w  m łodocianym  w ieku ? 
C hciałabyś w iedzieć, skad  się  w ziął na czole, 
Sm utek , na  k tó ry  i ty n ie  znasz le k u ?

5 .

Nie je s t  to  m iłość , n ie  je s t  to n ienaw iść ,
Ni żądza sław y, ni sz lachetna  zawiść,
K tóra m ną rządzi, m iota n iepoko jem ,
W  sk ło n n o śc iach  w aśni z p rzeznaczen iem  m ojem .

4.

To n iesm ak  nuży, k tó rych  zbyć n ie m ogę,
1 k tó re  w szędzie zachodzą mi w d ro g ę .
P ięk n o ść  ju ż  teraz  dla m n ie  bez uroku ,
Nie w idzę w dzięku, n aw et w tw ojem  oku ?

5 .

T en sam  to sm utek , co w  grubej żałobie,
W  tułactw ie n ieg d y ś śc igał H ebrejczyka;
Rozpacz co m yślą aż w  grób  n ie  przenika,
Ale przeczuw a u lgę  tylko w grobie.

6 .

Kto zdoła w  życiu u c iec  sam  p rzed  sobą ? 
G dziekolw iek idę, w szędy, każdą d o b ą ,
W  tro p  za m ną idzie, ze m ną w iecznie zbratan , 
D uch prześladow ca m ojej m yśli, szatan.

7 .

N iech inni w  siódm e n iebo  się  unoszą,
Czem  ja  się brzydzę n iech  oni się  łudzą,
N iech śnią o szczęściu, u śp ien i rozkoszą,
L ecz n iechaj n igdy  jak  ja  się  n ie  budzą.
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Po całym  św iecie b łądzić  jak  wyklęty,
P oglądać w przesz łość , m oim  je s t  u d z ia łe m ;
I w tem  mi jen o  u lżył lo s zawzięty,
Źe co najgo rsze , to  ju z  p rzec ie rp ia łem .

9 .

Cóż je s t  n a jg o rszem ?  m nie  o to  n ie  p y ta j;
Czaruj ^ śm ie ch e m , lecz w  lica  n ie czytaj,
Ile z m ych oczu gorzkich  łez  w yciekło,
1 w m oje se rce  n ie patrz , bo  tam  p iek ło .

Żegnaj m i o Kadyksie, co w o le n  zakały,

B yłeś i je s te ś  m ocny  do dzisiejszej p o ry ;

Gdy w szystko się  zm ieniało, tyś je d e n  by ł sta ły , 

K rn ąb rn y  w kajdanach, do sw obody  s k o ry ;
A jeś li w tw oich  m uracb , w okropnej ro z te rce  

K rew  żyw otną sączyło z sieb ie  z iom ka se rce ,

P ew n o  od p u śc ił P an  B óg ten  grzech w in o w a jcy : 

W ów czas wylano tylko.... wylano k rew  zd ra jcy : ]) 
W szed z ie  jen o  n ie  w szlachcie, sz lach etn o ść  jaśn ia ła , 

P łaszczy ła  się  ty ranom  szlachta znikczem niała.

Takim i są H iszpanie ; choć ich  n ieraz  myli,

L os przeciw ny, choć  n igdy  w olnym i n ie  byli,

P rzec ież  chcą  rz u c ić  z sieb ie  ohydne  poddaństw o ,

W  bezkró lew iu  w sp iera ją  rozchw iane  ju ż  państw o  ;

Gdy dow ódzcy zb ieg a ją , biją się  w asale,

W ie rn i sam ym  służalcom  z d ra d y ; w cnym  zapale 

K ochają  k raj, k tó rem u  w in n i je n o  życie ;

W  sz lach e tn e j dum ie idą  na sw obód  zdobycie.
C hoć pobici, chcą  p rzec ie  ledz w  śm ierte lnym  sporze, 

I k rzyczą: «W ojny , w ojny, chociażby na n o ż e !»  2)

P ra g n ie sz - li  bliżej poznać te  św ie tn e  wypadki,

Idź, nauczyć cię m ogą i dzieje i św iadki,

Ż e  co tylko d uch  zem sty  w ym yślić je s t  w stanie, 

T eg o  um ieli użyć n a  w roga  H iszpanie.

N ie pośred n iczy ł w ów czas n i d ruh , ni rozjem ca,

Sam  lu d  odważny g ro m ił w roga cudzoziem ca, 

Z asłan iając  sw ą p iersią  kraj, dzieci i żonę.
W  nim  to m iała ojczyzna najtęższą  obronę.

T ak  h iszp an  sta rł i w ym iótł sw e p rzek lę te  w ro g i;

Oby w szyscy m ieć  m ogli odw et rów nie  s r o g i !

K to chce łzą  uczcić tych w ojen  niedolę,

N iech odw iedzi p osoką  dym iące się p o le ,

N iech widzi zbójcze ręce , krw ią k ob iet czerw one, 

N iech  rzuci w zrok na ciała, psom  na karm  rzucone . 

T e  zw łoki zastaw ione na  podarte j ziemi 

Sępom , co sam i gardzą  i brzydzą się niem i,

T e krw aw e trupy, co je  nie dogryzły kruki,
T e  kości bez pośm iertne j pob iela łe  części,

T e krw i zdroje s t a n ą . się w ątkiem  do pow ieści,

P rzy  k tórych p łakać b ęd ą  n aw et późne w nuki.

') Te stówa ściągają się do postępków  i śm ierci Solana, gu­

b e rn a to ra  Kadyksu.
s) »Guerra al cuchillo* je s t to odpow iedź Palafoxa, dana fran ­

cuskiem u jenera łow i podczas oblężenia Saragosy.

Lecz n ie s te ty !  to  s traszn e  n ienaw iśc i dzieło,

Jeszcze  n ie  je s t  sk o ń c z o n e , ledw o  je s t  zaczęte.

N ow e a n iezliczone w ojsko z Alp ru n ę ło ;

P rz e b ó g ! k iedyż ustan ą  te  b o je  zaw zięte?

N arody  ku  H iszpanii dziś w znoszą ra m io n a :

Jeśli zwycięży, z kajdan u w o ln io n a ,

W ię ce j ludzi wybaw i niż sp ę ta ł P iza rro :

Dziwny to o dw et! teraz  K olum bia szczęśliw a 

Koi c ierp ien ia, Kwito z n ią sw obód  używa,

K iedy o jezy zn a-m atk a  tk n ię ta  bożą  k a rą!

Ani h o jn ie  p rzelana  krew  p o d  T alaw erą,

Ani krw aw o stoczony  bój pod  A lbuerą,

Ani owa n iezw ięd ła  z pod  B arossy  sława,

N ie zdołały  wyw alczyć najśw iętszego  praw a,

Kiedyż ha rd y  n a jezdn ik , co się  z niej najgraw a, 

P rze s tan ie  już  zapasów , zaniecha p o d b o ju ?

K iedyż, a h ! kiedyż, kraj po krw aw ym  znoju  

Ujrzy oliw jia gałązkę poko ju ,

Z aszczepiona g łęb o k o ?  Kiedyż się rozgości 

Na iberyjskie j ziem i daw ny szczep w o lnośc i?

A ty ! m ój p rzy jacie lu ! ')  n ad arem n ie  m uszę 

W ylew ać z p ieśn ią  sercow ą katuszę.

Gdyby n ad  tobą  ro s ła  w alecznych  m ogiła,

M ożeby żałość w e m nie  ch lub ie  u s tą p i ła :

L ecz ty  cicho o d szed łeś bez chw ały  pom nika, 

Z apom niany  od w szystkich, p rócz  m n ie  sam otnika, 

N ieozdobiony laurem  zszed łeś w d ó ł grobow y,

K iedy sław a m niej g o d n e  n ieraz  w ieńczy g łow y;

Ty, k tó ry  dla rodaków , dla ojczyzny żyłeś,

0  d laczegóż tak  rychło  w g rób  się  po ło ży łeś?

Ty, k ló rcgom  nad innych p o lub ił tak  w cześnie,

Ze tw a przyjaźń  stłum iła  in n e  m e w zruszenia, 

Chociaż w spom nien ie  tw oje razi m n ie  b o leśn ie ,

O , pozw ól m i n iek iedy  obaczyć cię w e śnie.

Gdy ran ek  mi przyw róci św iadom ość cierp ienia, 

Skrycie  zapłacze i doznam  ulżenia,

Myśl m oja n ad  twym g ro b em  będzie  się  unosić, 

B edę  cm en ta rn y  kam ień  łzą  go rącą  rosić,

Aż kędyś, ju ż  ze sobą  na  w ieki z o s tan ą ,

1 ten  co p łaka ł, i co go p łakano.

Oto część  je d n a  z H arolda po d ró ży :

Kto pielgrzym ow i sprzyja, i chce s łu ch ać  d łu ż e j , 

Z najdzie p ieśń  inną  na innej stronnicy ,

Jeżeli rym opisa zapa ł sio n ie  znuży.

Czy to za w iele, sądźcie, praw dy m iłośnicy,

Ale bądźcie c ie rp liw i: na now o chęć  p łon ie  ;

Za chw ilkę usłyszycie, co p ielgrzym  ciekaw y 

W idzia ł p o d  innem  n iebem , w innej św iata stron ie , 

K ędy była św iątynia um nictw a i sławy,

Nim Ile lad ę  zburzyły barbarzyńsk ie  dłonie.

Koniec pieśni pierwszej.

') Bajron opłakuje śm ierć  najlepszego ze swoich przyjaciół 
Jana W ingfield, oficera w Gwardyi, zm arłego w K oim brze. R ów nocze­

śnie s tra c ił był B ajron i m atkę. (P rzy p . tłu m .
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Pisarze dzisiejsi.

i .

W ładysław  Syrokomla.
C iąg  dalszy

Margier, poemat z dziejów Litwy. Rzecz dzieje się 
za czasów Kiejstuta. W  zamku P u llen , dwa dni pieszej dro­
gi od Trockiego grodu , na samej pograniczy Niemieckiej, 
siedzi M argier, hołdowniczy książęcej korony. Krzyżacy na­
padają na Litwę. Mord i pożoga zagrzewa obrońców  do 
walki rozpaczliw ej, ale z trupami.

Litwa wydała okrzyk i hurm em  się ciska,
Rabać trupy niemieckie śród pobojowiska.
I z ciał pokaleczonych, odartych do naga,
Ułożyć stos ofiarny, co bogów przebłaga.

Dawszy czytelnikom taki odrażający obraz wojny, wypro­
wadza na scenę jedne z postaci poematu. Pod jedlinowym 
cieniem leży młody Krzyżak, ciężko raniony. W ołając o kroplę 
wody zwraca na siebie uwagę Litwinów, z których jeden  
już topor podniósł, aby go zabić. Lecz w tej chwili wstrzy­
mała go jakaś silna rę k a , był to M argier, dowódzca. »Stój, 
woła

... zabijać bezsilnych to dla nas ohyda,
Nam na świętszy użytek ten jeniec się przyda.

Szlachetność Margiera traci wiele przez jego szczerość; 
on dlatego m łodego , ciężko ranionego jeńca każe pie­
lęgnow ać, aby go potem  zarznąć na stosie w ofiarę bogom 
litewskim. W prawdzie przemaga w końcu człowiek nad bo­
haterem  Litwy pogańskiej a poeta każe mu w końcu łzę 
uronić. Młodego Rausdorfa W arnera (tak się zowie młody 
krzyżak) zaniesiono do zamku. Margier odwidza go w wię­
zieniu i ubolewa nad jego m łodością, ale w ie , że Zakon 

to wąż.
... Nie wyrwiesz z niego żądła, cbyba strzaskaj głowę, 
Niechaj światu nie szkodzą plemiona wężowe.

Margier każe więźniowi opatrzyć rany i go przenieść do 
lepszej komnaty. Resztę zdaje na wyrok bogów litewskich.

Poeta korzysta z weselszych chwil m łodego jeńca i roz­
tacza przed jego duszą w spomnienia młodzieńcze. Jestto 
praw ie najudatniejsze miejsce poematu. W ychodząc z ram 
bohaterskiego śpiewu, wpada Syrokomla w tok opowiadania 
powieściowego , gdzie z głęboką psychologią szkicuje pierw ­
sze zarysy młodego W arn era , aby go uzdolnić do roli 
bohatera drugiego rzędu.

W ięzień widzi swój domek rodzicielski nad morską zato­
ka. Jeszcze chłopięciem zaprawia go już ojciec do sztuki 
rycerskiej.

I powieścią turniejów  zabawia chłopaka,
Gdzie najpiękniejsza z dziewic, jakby święta jaka,
Z wysokiego krużganku pogląda ku ziem i,
I rozdziela nagrody między walcząeemi.

Taka edukacja zawcześnie rozmarzyła ch łopca , i wcale 
nie ma co dziwić, że

  rozmarzone dziecie,L '

Uczyło się po Bogu dawać cześć kob iec ie ;
Ze nim w piersiach zagrała namiętności burza, 
W ierzył w ziemskie anioły jak w anioła stróża...

Z taką to wiarą w duszy spojrzał młody W arner na 
córkę sąsiado, a ośm nastoletnie serce jego zadrgało lubym

dreszczem. Pierwsze to marzenie m iłośne, naszkicowane po 
m istrzowsku; w podobnych obrazkach odzwierciedla się nam 
zawsze tkliwa i wzniosła dusza naszego poety.

Po pierwszym Śnie następuje rozczarow anie, bo

.... niewinność s e rc a , t o , jak pył na kw iecie ,
Pierwsza burza żywota oberwie i zmiecie.

W arner idzie na dwór krzyżacki, a śród rozpustnych 
biesiad traci ową niew inność serca.

Zakosztował z p u h a ru , przed rum ieńcem  w ina, 
Rum ieniec wstydliwości już pierzchać poczyna,
A otwartych zalotów raz zostawszy św iadkiem , 
W stydził się świętych w estchnień , co nosił ukradkiem....

W  nieszczęściu następuje jeeo  rehabilitacja. Raniony, w 
w ięzieniu, żałuje grzechów serca, łzami zmywa z pam jęci, co 
na niej z czasów zepsucia osiadło , a pierwotna świeżość 
jego  duszy wydobywa się z g łę b i, jak perła z łupiny konchy. 
Serce jego odzywa się i p ragn ie , ale śród m u ru , przy 
chrzęście łańcucha, któż usłyszy jego w estchnienia, któż mu 
przyniesie łze w spółczucia? 0 ,  n ie , W arner oczekuje śm ier­
ci, bo wje, że go przeznaczono na ofiarę bogom litewskim.

Przy nim siedzi stary L itw in, Lutas. Jest to poważne, w 
głębi stojące akcesorjum  poem atu. Stary Litwin wojował za 
m łodu po wszystkich krańcach ziem i, a gdy mu włos po­
bielał i barki się pochyliły, odłożył topor, by młodszem u 
pokoleniu opowiadać dzieje swego czasu ! Starzy Litwini m a­

ja wielką u narodu cześć.

Jako świętych kapłanów, co pilnują Znicza,
Tak i starców na Litwie władza tajem nicza,
Bo jedni na ołtarzu ogniska bożego,
Drudzy ognia, co w sercach , pilnują i strzegą....

Otoż ten Lutas leczy jeń ca , a rozgadawszy się z nim, 
przypom ina sobie, że ojciec W arn era , stary Rausdorf, wy­
pisał mu bliznę na czole. Stary lubi gaw ędzić, a więzień 
rad go słucha. Zawiązuje się między nimi jakiś przyjazny 
stosunek. Margier obchodzi się z Krucygierem  jak z gościem, 
a naw et pozwala m u przechadzać się po zamku.

Ładnie i świeżo oddana jes t tęsknota W arnera za rodzin­
nym krajem. W tem  następuje w życiu więźnia nowy epi­
zod. W arner widzi przez okno E glę , córkę M argiera, widzi 
ja  na łące , gdy kwiaty zrywa, u kądzieli, gdy przędzie, gdy 
wężom pokarm daje , a pragnące miłości serce jego ude­
rza gwałtownie. E gle , zdaje się , także polubiła W arnera, 
bo częściej spotyka go na b łoni, boleje sercem  nad jego 

biedną dolą.....

0 córko Margierowa, biedna główka tw oja,
Żałujesz, że w niewoli cierpi Krzyżak młody,
Pożałuj twego se rc a , już nie ma swobody !...

W  podziemiu zamku pali się ogień Znicza. Stara Marti, 
jego kapłanka, odpowiedna postać Lutasowej, iv. .--zka tutaj. 
Przez jej usta mówią straszliwi Bogowie, a Litwini wierzą 
w jej wyroki. Poklus, bóg piekła, gniewa się od dni kilku. 
Przez usta Marti pragnie strasznej ofiary, krwi m łodego 
krzyżaka, która jedynie może go przebłagać, aby z chmur 
zebranych nad głową Margiera i Litwy nie wystrzelił iskrą 
zatraty. Zakochana Egle rozpacza nad takim w yrokiem , b luź- 
ni b ogom , ofiarując im na okup krew  własną. Podsłuchał 
ją  w takim  monologu Lutas, i nakłania się do prośby Egli, 
aby W arnera ocalić. Nocą wyprowadzają więźnia z zamku
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i p rzez  loch tajem ny idą  ku  brzegom  N iem na. W a rn e r  przy­

r z e k ł ,  ze nie zdradzi ty ch  lochów  ta je m n y c h , a żegnając  

E g lę  wciska je j do rąk  krzyżyk.

N astępuje w ielka w ypraw a krzyżaków  na L itw ę. W a rn e r  

m ianow auy dow ódzcą łuczn ików . W  jeg o  se rcu  walczą p rze ­

ciw ne sob ie  uczu c ia : obow iązek i w dzięczność. Z am ek P u l­

len  m a p ierw szy  paść  ofiarą w ypraw y. M argier zbroi się  do 

odporu . P ierw szy  szturm  krzyżacki n ie  pow iódł się. Zabito 

w iele ry c e rs tw a , ale sta ry  L u tas d osta ł się  do n iew oli krzy­

żackiej. S taw iony p rzed  W a rn e re m , w pada w w ś c ie k ło ś ć , i 

p rzyp isu je  sob ie  zdradę  L itw y , że W arn ero w i okazał lochy  

tajem ne. Między innem i w sp o m in a , że E gle  u w ięz io n a , że 

ją  czeka w  tej chw ili nóż ofiarny.

K ochający krzyżak zapom ina o danem  s ło w ie , on  n ie  

w alczy teraz  z obow iązkiem  zak o n u , on chce  ocalić k o c h an ­

kę. Zbiera łuczników , z zapaloną p o ch o d n ią  w pada do lo ­

chów  tajem nych, zjaw ia się  śród  zam ku w łaśn ie  w chwili, 

gdy w ojsko krzyżackie z trze ch  s tró n  na  raz na  m ury  u d e ­

rzyło. L itw ini u leg a ją , i zapaliwszy s to s , m ordu ją  się  sami 

na  ofiarę bogom  zag n iew an y m , aby n ie  p o p aść  w rę ce  w ro ­

ga. W a rn e r  od szu k a ł w lochach  E glę i po długiej dosyć 

scen ie  jej o p o ru , zm usza ja  do ucieczki. M argier widzi łó d ­

kę na N iem nie i poznaje  córkę. W ytęża  ł u k , puszcza je d n ą  

strzałę.... d rugą.... a dwa trupy, jed en  w b ie l i , d rug i w 

lśn iącej zbroicy p ad ają  do fal N iem na. N ieszczęśliw y ojciec  

uderza  w' p ie rś  w łasn ą  m ieczem  i kończy na stosie  ofiarnym .

Oczy w lep ił w n ie b io sa , i tru p em  się ś c ie le ,
S k o n a ł o sta tn i L itw in  na b ra tn im  p o p ie le !_

(C. d. n).

Główne epoki zawodów .serca kobiety
czyli

Kandydatki na oflary egoizmu i przesądów.
Lata  uroku. Do szesnastego  roku  życia w szystkie 

dziew częta są... d z i e ć m i .  N ieszczęśliw y to dla nich  t y t u ł .  

W szystk ie  n a s tęp n e  każą im  o p łacać : p racą, łzam i a często 

i śm iercią.

Z szesnastym  rok iem  se rce  dziew icy uczuw a jak iś n ie ­

pokój tajem ny, je s t  to jakby  przeczucie  ofiar, k tó rych  życie 

w kró tce  m a od niej zażądać, je s t  to  i sz lachetna  dum a, 

św iadom a skarbów  serdecznych , k tó rem i m a obdarzyć., chci­

w ość, żądzę lub n iew dzięczność. L ecz m łodość, ten  naj­

w onniejszy  kw iat życia, n ie  p rzew idu je  jes ien n y ch  b u rz : 

ufna w pog o d ę  n ieba, k tó re  odbija się w czystym  jej s e r ­

ca lazurze, roi cudow ne przyszłości m alow idła. W  tym św ie­

tnym  obrazie n ie  ma nam iętnych  k o lo ró w , w śród  bieli i 

b łęk itu , zasianych kw iatam i najczystszych m arzeń , je s t  tylko 

jed n o  próżne  m iejsce, zostaw ione dla tw arzy ideału , za k tó­

rym  dusza tęskn i, choć se rc e  n ie  w zdycha jeszcze. R ysów  

tego  szlachetnego oblicza szuka b ied n e  dziew czątko w tw a­

rzy każdego m ężczyzny, szuka najprzód  z w iarą, że je  znaj­

dzie, późn ie j już z nadzieją  ty lk o , aż w reszcie... na  owo 

p różne  m ie jsce  w serdecznym  je j obrazie, upada łza p ierw ­

szego zaw odu, k tóra zmywa czyste dotąd kolory  je j m y ś li; 

w 19tym  ro k u  życia, urocze dziecko w iary p rzechodzi :

W  lata  zw ątpienia . W  tej ep o ce  se rc e  dziew icy ju ż  

z p ew n ą  n ieu fnością  w ita się  z każdym  czulszem  w raże­

n iem , ju ż  poczyna rozw ażać sw oje uczucia, i., córka zaw o­

du, o stro żn o ść , w zrasta  w  każdem  je j słow ie, w m yślach... 

n ie  je szc ze ! L ecz... m ło d e  i p e łn e  w sp o m n ień  p ierw szej 

w iary  se rc e  n ie  od razu  stygn ie, ze w s trę tem  odpycha  j e ­

szcze tę  tw ardą  k red k ę  rach u n k u , k tó rą  św iat rozlicza sw ych 

uczu ć  rezulta ty , a jeżeli spo tka  jak ąś tw arz sym patyczną, 

jak ieś spo jrzen ie, k tó reg o  wyraz w sn ach  dziew iczych wi­

działa... zapom ina p ierw szego  zaw odu, i z ta niespokojną  

ufnością  tęsknoty , już  upo jonej w onią p u rp u ro w y ch  n am ię­

tnośc i kw iatów , znow u o tw iera  szc ze ro -z ło te  b ram y serca, 

by w p u śc ić  w nie., now y pocisk  zaw odu ! T en  po w tó rn y  

cios ju ż  obala zw ierciadlany gm ach ufności, po czystym  o ł­

tarzu  jej se rca  ju ż  p łyn ie  k rew  ofiary, p ierw szy zaw ód po ­

w itała  bo leścią  i zdziw ieniem  ; na  drugi... ju ż  i w s t. y d 

zw rócił sw oje z rum ien ione  lica. U pokorzona w e w łasn em  

se rcu , w yśm iana od obo jętnych  lub złośliw ych spektatorów ' 

se rd eczn eg o  je j dram atu , dziewica odpycha z goryczą ró ­

żany św iat id ea łu  i w 2 3 c im  ro k u  życia w schodzi:

W  epokę ironii. T u ju ż  z ran io n e  se rce  chow a się  w 

n a jc ic h sz y m , na jsam otn ie jszym  zakątku jej p iers i, jeszcze  

n iek iedy  w oń znanych  k w ia tów , u ro k  siln eg o  spo jrzen ia, 

n u ta  daw niejszej p iosnki, budzą w niej na  chw ilę u śp io n e  m ary 

dziew icze, daw ną łzą tajem niczej tę sk n o ty  oko z ro s z ą : lecz te 

w rażen ia  ju ż  są  tylko gośćm i przyjaznej chwili, znikają n a ­

tych m ias t by u stąp ić  m ie jsca  bo leśnym  uśm iechom  ironii,

k tó rem i zaw iedziona w ita sw oje i cudze  uczucia. W  tej,

epoce , św iat zew nętrzny  zaczyna ją  zajm ow ać bardziej, 

rzeczyw istość  ze sw ojem  zim nem , sp o ko jnem  obliczeni p o ­

czyna ją  n ęcić  nadzieją  spoczynku a w idok dom ow ych ci­

chego ko ła  obow iązków , siłą  rzeczyw istych uczuć ro d z in ­

nych, sym patyzuje z sobą  rozw inięty  ju ż  organizm  kobiety . 
Z o strożnośc ią  św iadom ego burz  ste rn ik a  k ieru je  ona sw ą 

łódką, w k tó rej raz jeszcze  na n iesp o k o jn e  w ody nadziei 

w y p ły w a ; z rozw ażną, zim ną zalo tnością  s tro i b iały  swój 

żagiel kwiatam i o pew nych  ba rw ach ; n iek iedy  naw et, ze 

w stydem  w  se rcu  kusi obcych żeglarzy nadzieją  zysku, 

by  do jej łodzi wstąpili.... a je ś li i w tedy  jeszcze  n aw ał­

n ica  po trzaska w ątłą  naw ę, je ś li w iatr przeciw ny poszarp ie  

żagiel, pędzony osta tn iem  w estch n ien iem  tęskno ty , jeżeli 

łodzi sk o ła tan e j n ik t p rzyjaznem  n ie  w esprze  w io słem , o 

w tedy  b iedna rozbitka  w ysiada na bezlu d n e  b rzeg i, sam otna 

na ziem i, p o d n o si w zrok do góry, gdzie n aw et p ięk n e  n ie ­

ba b łęk ity  drażnią  jej sm utek , w tedy to pierw szy raz po ­

strzeg a  m arszczkę na  czole, łzaw y c ień  pod  pow ieką i w

2 8 -m  ro k u  w stęp u je  w e p o k ę :

L a t ia lu  de świata. A żal ten  niety lko  do ludzi, lecz 

i do n ieb a  sięga. O dep ch n ię ta  od w szystk ich  u ro k ó w  ży­

cia, z kw iatam i pow ięd łem i w sercu , m ęczennica  losu , wy­

daje pierw 'szy krzyk ro z p a c z y ; je s t  to ję k  straszliwy, w ypła­

k a n y  na po g rzeb ie  w szystk iego co szlachetn ie  i czule żyło i 

w osobie  je j ducha i dziew iczem  je j ciele. Jeszcze gdy 

taki okrzyk m ożna stłum ić  w objęciu matki, łzy  w ypłakać 

na ram ien iu  siostry, w tedy do oczyszczonego w  bo leści 

se rca  w chodzi p iękny  an ió ł m iłosie rdzia  i dla życia now e 

w skazuje c e l e ; lecz gdy b iedną  rozpaczającą pow itają 

szyderstw em , gdy egoiści, zw ięrzęcem  okiem  sw ojem , d o j-
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rzą w jej Izach tylko żal za straconcm  u życ iem , gdy szla­
chetną jej tęsknotę skalają niegodnym  domysłem a naw et na 
korną głowę, schyloną przed Bogiem miłosierdzia i pociechy, 
rzucą potwarcza nazwę b ig o lk i! gdy ni sercem  ni chlebem 
nikt podzielić się nie chce z sierotą,., wtedy i cóż dziwnego 
ze taka opuszczona parja społeczeństwa, odda ludziom sło­
wo szyderstw a! cóź dziwnego źe na grobie wszyst­
kich nadziei, rzuci przekleństwo niego ścinnej ziemi ? 
Lecz... u nas, naw et takie ciosy nie wyziębiają aniel­
skiego serca polskiej kobiety. Najczęściej ona, po 
tych wszystkich zawodach serdecznych, stanie w obliczu 
Boga pokorna, z rezygnacyą i uśm iechem łagodnej boleści 
przyjmuje ironiczny ty tu ł : sta re j p a n n y , mówiąc do siebie 

i swego se rc a :
N iech a j się  sp e łn i w ola  B oża . 1 odtąd tez Bóg tylko 

zamieszkuje jej serce a wole Jego pełni w codzien­
nych życia uczynkach. U nas nie szukajcie obrazu starej 
panny w kwaśnym dowcipie żartownisia, ani poznacie ją 
w karykaturze żółciowego pióra na deskach s c e n y ; za to 
znajdziecie ją  w szacie siostry miłosierdzia, gdy twarz jej 
z pod białej zasłony łzami litości świeci schylona nad ło ­
żem chorego, nad raną starca kalek i! znajdziecie ją na ub o - 
giem poddaszu nędzy, podającą napój schorzałej matce lub 
dzielącą jałm użnę pomiędzy sieroty ; znajdziecie ją w domu 
każdej praw ie liczniejszej rodziny, pełn iącą najtwardsze obo­
wiązki z chrześcijańską cierpliwością, znoszącą szyderstwa 
głupców  z uśm iechem przebaczenia! czuwającą śród nocy
jak żywa ulga przy cierpiących, znajdziecie ją wreszcie.....
opuszczoną przez ludzi którym służyła, na łożu śmierci, 
z krzyżem w stygnących dłoniach, z Bogiem z sercu i m o­
dlitwą do Matki Bolesnej w zsiniałych ustach.

B oże! pobłogosław  każdej rodzinie, każdemu sercu, 
k tóre przyjmą miłością i utulą szacunkiem tę sędziwą sie­
ro tę społeczeństwa, sta rą  pannę . G. W.

Rozmaitość.
’ Jeden  z najznakom itszych naszego w ieku chem ików , Davy, 

straciw szy najczulej kochaną zonę, nie odda? jej zw łok z iem i, ale spa­
li? na stosie  sposobem  in d ijsk im , zebra? d rog ie  popio ły  do urny, 
obróci? przez p roces chem iczny w bryłkę najczystszego k rzyszta łu , i 

nosi? w  pierścieniu  do sam ej śm ierci.
‘ Donosi? już w tern piśm ie ko rresp o n d en t z Poznania że poezje 

K aspra M iaskow skiego, poe ty  polsk iego z końca XVI a początku  XVII 
w ieku , w ydane te raz  w Poznaniu, zabrane zostały z pow odu, iż M ias- 
kow ski by? gorliwym katolikiem  i przeciw  Lutrow i pisał. Exem plarze 
k tó re  przed  zabraniem  w ysłane zostały do Galicji i W arszaw y, tu i lam 

sprzedaw ać wolno. Lecz w Poznaniu w ytoczono proces M iaskowskiemu, 
k tó ry  na w ręczonym  sobie pozwie , odpow iedział, jak  ko rresponden t 

Gazety W arszaw skiej d o n o s i:

Sądzie i p rokurato rze!
Nie m yślałem  ja  w tej po rze ,
Gdy od dw ustu  lat już z góry 
K ościelne m nie kryją mury,
S tać  p rzed waszym  trybunałem !
W iele  dziwów ja  w idziałem  

Za d ługiego m ego życia;
Lecz by z g robow ego  skrycia 
P rzed  sąd św iecki po zy w an o ,

0  tern u nas nie w ied zian o !

Raz się p raw d a , w ydarzyło ,

Ze św iadka z g robu trza było;

P io tro w in a , pew no znacie ?

Ale czyż nie pam iętacie
Kto był w oźnym ? Szczepanow ski.

Nasz p a tro n , biskup Krakowski.
Niech on  k aże , zaraz w stanę ;
Przyjdzie inny, to zo stan ę ;

A wy chcąc  m ieć w asz ę  rac ją ,
Sądźcie m nie na con tum aeją \

*  1’ a c l in id ła . Sław ny chem ik angielsk i Johnston  w ydał chem ię  

codziennego i y c i a , w k tórej przy k o ń cu  i o pachn id łach  mówi. .O le ­
jek  lotny, zaw arty w liściu, k w iec iu , w nasionach i korzeniach  je s t 

podstaw ą pachnideł. Lecz tego olejku tak  bywa m ało, iż po trzeb a  50  
do 100 tysięcy  ró ż ,  aby w yrobić  je d en  łó t  różanego o le jk u , w artu jący  
150  złr. Jak tony rozm aite w m uzyce artysta  układa w  m elod ją , tak 
sam o i w onie rozm aitych o lejków  lo tnych mają w łaściw e przym ioty, to 
zgodne, to sp rzeczne  z sobą i potrzeba artysty praw ie, aby z nich ułożyć 

m ógł stosow ne pachnidło. Jak  dźwięki w m uzyce tak i w onie uporządkow ać 
by można w oktaw ach niższych i wyższych. S łonecznik, wanila, kw iat pom a­

rańczow y i m igdały harir.oniują z sobą, bo zapach ich je s t  podobny , 
tylko co do siły się różni. C ytryna, skórka pom arańczow a, w erbena 

m ają woń ostrzejszą i należą już do wyższej oktaw y zapachów . W  trze­
ciej oktaw ie m ieści się palczula i sandałow e drzew o. U gadnąć harm o­

nią w o n i, poznać dysharm onią  je s t rzeczą n ie tak ła tw ą , poniew aż 
zm ysł pow onienia mało kiedy bywa kszta łcony . Lecz często , n. p. przy 
papierkach kadzidłow ych, rozwija się z początku zapach przyjem ny, k tó ry  

po tem  przechodzi w jakąś woń odrażającą. Je s tto  dow ód dysharm onii 
sk ładow ych zapachów  w tym  papierku. Po dobrej kolońskiej w ódce 

znika pow oli woń pierw otna, lecz n igdy  w in n ą , n ieprzyjem ną s ię  nie 
zmienia. Długi czas usiłow ali chem icy stw orzyć sztuczne olejki lo tne  

pachnące, i zastąpić niem i ow e bardzo d rog ie  roślinne. I udało  się im 
stw orzyć tak zw aną essence de M irban  czyli sztuczny o lejek m igdałow y. 

W yrabiają go z w ęgla kam iennego  lub z skalnego  oleju. Owa tan iość  
m ydełek  m igdałow ych z tąd pochodzi. Zapuszczane są tą essencją. Lecz 
jeszcze  doskonalszą im itacją olejku  m igdałow ego w yrabiają z m oczu 
krów  i k o n i, z k tó rego  tw orzą najpierw  tak zw any kw as h ip p u ro w y , 
a z teg o  n itrobencjl, ową doskonałą  im itacją m igdałow ego o le jku , 
k tó re j te raz  praw ie zaw sze używają do w szelk ich  perfum . Tak to che­
mia z najobrzydliw szych m aterii w ydobyć zdo łała  najprzyjem niejszą 

w oń 1
Dalej Johnston  zwraca uw agę na inne pachn id ło , nazw ane eo u -  

rriarin. Dawniej w ydobyw ano go z bobu, to n k a , ro snącego  pod 
tropikow em  słońcem  je d y n ie , k tó ry  to nasi tabacznicy noszą w ta ­
bakierkach dla nadania przyjem nego zapachu tabace. W  now szych 

czasach  tę  sam a w łaściw ość tonk i znaleziono w 50 przeszło  ga tunkach  
traw  i kon iczyn , dziko po łąkach  u nas ro sn ą cy c h , i z tychże zaczę ­

to w yrabiać k u m a rin ,  k tóry  stanie się p rze to  daleko tańszym.
• —  Naucz mię Acan jak  to się pali w tej waszej sztucznej 

p iecy ?—  rzekła jedna  Pani do Pana W. dom ow ego nauczyciela.
—  Tyle tylko m ogę P an ią  nauczyć —  odpow iedział zapytany —  

że piec je s t rodzaju m ęzkiego.

Nowiny lwowskie.

'  J O. Księżna Sapieżyna zajm uje się urządzeniem  na korzyść 

dem u sieró t widowiska te a tra ln e g o , w k tórym  mają w ystąp ić : pani 
A szpergerow a i pan Nowakowski. W idow isko to ma odbyć się 8. Maja.

'  Młody pianista B oguck i, w yprawi k o n cert dnia 7go maja w  te ­

atrze. Oprócz gry na fortepianie będzie i przedstaw ien ie  scen iczne, w 
k tó rem  w ystąpi w ysłużony nasz artysta, pan  Bensa, w  piątym  akcie.

'  W  dom ach karnych we Lwowie ma być oddany nadzór nad 
kob ietam i tam  zostającem i S iostrom  m iłosierdzia. Mają one k ierow ać ich 
zatrudnieniam i i nauką. R ównież zamyśla m iasto oddać  p ielęgnow anie 
chorych i cała konom ją w głów nym  szpitalu S io s tro m  miłosierdzia. Z 

tych zam iarów wszyscy jedynie  cieszyć się mogą.



P r z y je c h a li  od dnia 21. do 25. Kwietnia do Lwowa.

PP. Mich. hr. S tarzeński z Olejowa. L iberat Przestrzelsk i z 
Roguzna. Jul. Załęski z W arszawy. Ilen ryk  lir. Mier z Buska. Onufry 
Biliński z Łukawicy. Ig. Lewicki z S try ja . Alex. G noiński z K rasnego. 
W in . Epperlein z Stanisław owa. W oje. W olański. Kran. W olańslu z 
Rzepiniec. Jul. Sokołow ski z B aranczyc. B ronisław  Skibnoski z Krako­
wa. Jdz. L ey ick i z Bonowa. Apolinary Jaw orski z Ordowa. Stanisław  
Białobrzeski z Dziedziłowa, Tad. T urkuł z Rawy. August Zurakow ski z 
Horbaczv.

PP. Fran. Ł oziński z Jaśn isk . Józ. Ilickiew icz z W isłoki, leo d . 
Ortyński z Czumaki. K ornel Hoffmann z Sasow a. Hip. O rłow ski z 01- 
chow iec. E ustachy H ohendorf z Baru. Ed. K opecki z Domazyra. le o d .  
lir. L anekoroński z Rawy. Kajet. Babeeki z Byszowa. Józ. B artm anski 
z Tadaniu. A dolf Udryek'i z Choronow a. Lud. B orow ski z Krowicy. Hen. 
W iśn iew sk i z Dobrzan. W oje. Kasprzycki z K rakow a Felix P ietrzycki 
z Stanisław owa. Antoni W ojnarow ski z Stryja. Frydryk Poten  z Ł a c b o - 
dowa. Dvonizy Olszański z Tarnopola. Antoni M ichalewski z N iedzielisk, 
Romuald M orawski z Podhajec .

W yjechali od dnia 21. do 25. Kwietnia ze Lwowa.

PP. Jan Godkowski do Czerem chowa. F o rtu n a t Onyszkiewicz 
do B orossow a. Ant. A ntoniew icz do  M anasterzysk. Konst. T re tte r do 
Złoczowa. Bron. L ederer. F ran. Gniewosz do Przem yśla. Mik. A nton ie­
w icz do Gródka. Ig. Nikorowicz. Józ. N ikorow icz do Sam bora. Kajet. 
Pohoreck i do Horpina. Tad. Zatorski do Załuza. Tyt. W innicki do No­
w osió łek . Adolf Urbański do Dobrosina. L eon Chojnow ski do P o d n ie - 
strzan. Felix Raczyński do M olnowa.

PP . K onst. T re tte r do Olszanicy. W ik t. Gumowski do Berezm k. 
W oje. Serw atow ski do Tarnopola. Ju l. G rochow alski d o  M edwedowiec. 
Ig. K rzeczunow icz do Jaryczow a. Mich. lir. Czacki do Rossyi. A le x . 
Gnoiński do K rasnego. Jan Torosiew icz do Połtw i. M aciej la ta rk o w -  
ski do Droliom yśla. F ran . Szczepanow ski. lir. G olejewski do Dem bicy. 
Mich. B arański do R adłow ie. L eon  Załęski do K olbajow ic.

• Do dzisiejszego num eru do łączone je s t uw iadom ienie p ism a : 
. (Przyroda i P rz e m y s ł . '

Augsburg za 100 ztr. 
H am burg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl. 
jMedyolan za 500  lirów  
Paryż za 300 franków  
Agio duk. ces. . . .

1 0 2 % | Pożyczka 5 %  . . .
74.7S I  (^keye banku . . . .  

10.5 7 ,1  Kolej północna . . .
1 0 2 ‘/„ I  Obi. ind ...............................
1 1 9 ' / J  Nowa pożyczka z lo teryą 

—  I  Pożyczka narodow a

837i6 I 
1121

2987 7 j  
78 

107%  
85%

D zisiejszy kurs lw ow ski.
■ Gotówką Itowuremj

Dukat h o l e n d e r s k i ........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ...........................................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
R ubel srebrny  r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i .....................................................................
Polski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izaeyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a ...............................
S rebro  .................................................................................

W  księgarni H, W. Kallenbacha
w e Lwowie, sa  do nabycia

N O W I N Y
z ro k u  1 8 5 4  kom ple tne,  jako też z ro k u  1 8 5 5  od  N um eru  

14-go do końca  za cene  zniżoną  po

4 Złr. m. k. rocznie. (G. 110. 5—3)

F A J E T 0 "
m ało używany ,  j e s t  za e e n ę  m ie rną  do sprzedania.  Bliższą 

w iadom ość  udzie la księgarn ia  II. W .  Kallenbacha. 1 — 3.

Kurs telegrafow any z W iednia 25 kwietnia o g. 2. popolud.

1 złr. | kr. j złr. | kr.j

4 41 4 43.
4 ■45 4 47
8 12 8 16.

1 55 1 56'
1 29 1 311
1 9 1 10

84 50 85 — i

77 50 78 — j
86 — 87 — ■

105 — 104
i

1 ztr. 15 k
1 . 15 »
2 » — »
1 » 15 »
1 » 15 •
2 50 >
2 > 50 »
2 • 50 »
2 > 30 »
2 > 30 »
1 » 15 »

1 » 15

_ s 40 >

II księgarn i H . W. K A L L E N B A C H A
we L w o w i e

j e s t  d o  n a b y c i a :

C O UR S  D’ H I S T O I R E
racon tee  aux enfants t  a la je u n e s s e ,  

p a r M. Lanie Flenry.
L’ H istoirc Sain te 1 Volume in 18o Paris

» du nouveau T estam ent 1 Vol. Paris 
La M ythologie 1 Vol. in 8. avec gravures. uaris 
L’ H istoire ancienne  1 Vol 

» g reque  1 Vol.
t Rom aine 2 Vol.
« du Moyen age 2 Vol.
» M odorne 2 Vol.
» de France 2 Vol
» d’ A ndgletere 2 Vol.
» d’ Am erique 1 Vol.
» des M oerus e t des C outum es des Francais

1 Volume
La G eom etrie enseignće aux en fan ts . avec p e s  figures 

im prim óes dans le tex te 1 Vol.
(D. 77. 3— 5.)

Handel tow arów  płóciennych.
woskowych i herbaty

F R Y D E R Y K A  S C II U R U T II A
w e  L w o w i e ,  

przy rynku pod liczbą 1 7 5 , obok księgarn i pana K. WILDA, 

poleca swój sk ład  
w najlepszym  i najśw ieższym  doborze

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
k a r a w a n o w e j  h e r b a t y  P e c c o ,

po następu jących  c e n a c h :

Nr. 1 Pecco herbata  czarna bez kw iatu, funt po 1 złr. 20 kr,
, 2  » » średn iej jakośc i z kw iatem  ■

, 3  * » przedniej . . . .
i  4  > » bardzo przednia • « «

> 5 H erbata praw. ross. karaw anow a » • '

, 6  • • • przednia * » >
. 7 > karaw anow a familijna » • 4  • —  »
,  8 > ■ » najprzedniejsza • » 5 • —  •

Ostatni gatunek herbaty  w puszkach ozdobnych porcelanow ych 

cała w ielka puszka po 10 złr.
średn ia  ■ » 8 ■
mała » • 7 *

W ielki odbyt naszego handlu  w tym ' w łaśnie  a rty k u le , ułatw ia 
nam  dostarczanie kupującym  św ieżego zaw sze i dobrego  tow aru. —  

Zamówienia pocztą z prow ineyi uskuteczniam y szybko i rzetelnie.

- Dla uniknienia pomyłek prosimy na powyższe

o z n a c z e n i e  f i rmy h a n d l u  z w r ó c i ć  u w a g ę .
(G. 76. 7— 15)
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Kamienica o j e d n e m  piątrze, przy ulicy Łyczakowskiej 

położona, je s t  z wolnej ręki  do sprzedania.  Bliższą wia­

dom ość  powziaść m ożna  u  doktora  praw, Słabkowskiego  

p o d  Nr. 1 5 2 .  w rynku, nad  cukiernią  Pola. (G. 105 .  3 — 3)

Pierwsze piatro
j e s t  w dom u pp. Udryckieh, przy ulicy Syxtuskiej p o d  L. 

6 4 8  od I g o  Maja do wynajęcia.  G. 1 1 4 .  2 — 5.

K A R T O F L E
zdatne  do sadzenia, są do sprzedania  w większej ilości w 
S z c z c r c u  ko ło  Niernirowa. Objaśnienia udzieli  Zarząd go­

spodarczy w Niemirowie, poczta Rawa. G. 113 .  2  3.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W. KALLENBACH. Z drukarni Zakł. nar. Ossolińskich, dzierżawca W . MANIECKI.


